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Na wielką skalę zakrojone dzieło o polskim socjalizmie 
i polskim ruchu robotniczym od jego początków do czasów 
dzisiejszych. Tom I obejmuje okres od wiellciqj emigracji do 
powstania styczniowego (1834—1861). 

Marian Kukieł w ..Kulturze": TQ nie zarys. To histoj-ia źródło­
wa, dogłębna, jakiej nie było dotąd. Książka ta pisana z pasją, 
z umiłowaniem przedmiotu, staje wyżej od wszystkich dotychcza­
sowych prac w tej dziedzinie. Wielkie osiągnięcie i zapowiedź 
dzieła naprawdę pomnikowego. Adam Pragier w „Wiadomościach": 
Książka Ciolkoszów jest przedsięwzięciem wyjątkowym. Zawiera 
ogromny materiał źródłowy, krytycznie opracowany i doskonalę 
ułożony. Powstanie dzieło, które w swoim zakresie, na długie lata, 
będzie ostateczne. Józef Żmigrodzki w „Tygottnśu Polskim": Wśród 
publikacji, które ukazały się w ciąju długich lat naszego pobytu 
na obczyźnie, na palcach można policzyć dzieła naukowe tego 
kalibru i tej klasy. To dzieło o charakterze encyklopedycznym, 
mieszczące w sobie olbrzymi zasób materiału historycznego, od­
znaczające się naukową rzetelnością i skrupulatnością. Wiesław 
Wohnout w „Dzienniku Polskim": Monumentalna praca. Feliks 
Gsoss w „Robotniku Polskim": Jest to praca klasyczna, która 
przejdzie do literatury polskiej. Świetnie napisana — czyta się tę 
książkę z taką ciekawością, że trudno się od niej oderwać. Benedykt 
Heydenkorn w „Związkowcu": Niewątpliwie najcenniejsza pozycja 
wydawnicza na emigracji w r. 1966. Feliks Mantel w „Drodze": 
Mrówcza praca wydała wielkie wyniki. Szczegółowo opracowany 
okres socjalizmu romantycznego... Wspaniałe monografie... Peter 
lirock w „The Polish Review": A standard account of the roman-
tic — oir „utopian — period in tha history of Polish socialism... 
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Do nabycia w administracji „Lewego Nurtu" 
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Z prawdziwym żalem zawiadamiamy 
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ALEKSANDRA de NOTTO 
zmarła w Monachium 19. 8. 1971 r 

W Zmarłej tracimy nieodżałowaną długoletnią współpracow­
nicę, b. wicedyrektorkę na Europę. Swą pracą i osobowością 
zaskarbiła sobie naszą wdzięczność, szacunek i przywiązanie. 
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FELIKS CHRZANOWSKI 

PRZED WIZYTA NIX0NA 
W PEKINIE 

"p OD względem techniki zachowa­
nia tajemnicy wiadomość o po­

dróży Kissingera do Pekinu była nie­
wątpliwie arcydziełem. Pod pretek­
stem, że Ameryka chce się naradzać 
ze swymi sojusznikami i przyjaciół­
mi na temat ostatnich „pokojowych" 
propozycji Wietkongu wyprawiona na 
Daleki Wschód doradcę Białego Do­
mu w sprawach polityki zagranicznej 
co — rzecz jasna — nikogo nie zdu­
miały. 'Zreszitą równocześnie podró­
żował po krajach azjatyckich i afry­
kańskich wiceprezydent Agnew i — 
omawiając projektowane propozycje 
pokojowe — zapewniał, że Ameryka 
nigdy nie osłabi swych wojsk w Wiet­
namie do tego stopnia, by uderzenie 
sił komunistycznych na Saigon mo­
gło być uwieńczone powodzeniem. 
Bez większego wrażenia minęła rów­
nież wiadomość, że w ostatnim dniu 
pobytu w Pakistanie, Kissingera za­
bolał brzuch i że z tego powodu mu­
siał odroczyć o jeden czy o kilka dni 
odjazd powrotny do Stanów Zjedno­
czonych via Paryż. W Pakistanie lu­
dzie często chorują na cholerę lub 
na pokrewne zaburzenia — więc te­
legramy o nagłej niedyspozycji ame­
rykańskiego dyplomaty nie wstrząs­
nęły opinią świata. Kissinger nie po­
jechał jednak leczyć się do żadnego 
uzdrowiska pakistańskiego, ale wy­
ciągnąwszy z lewej kieszeni nie-ame-
rykański paszport wskoczył do samo­
lotu lecącego do Pekinu. Tam — naj­
widoczniej zupełnie zdrów — spędził 
20 godzin na rozmowach z premie­
rem Czu En Laiem, po czym wyru­
szył w drogę powrotną. 

Wynikiem tej potajemnej misji by­
ło nieoczekiwane oświadczenie prez. 
Nixona w San Clemente, że wybiera 
się do Pekinu. 

Dopiero po tym oświadczeniu uka­
zały się w prasie prawdziwe infor­
macje o ekskursji Kissingera i o wy­
darzeniach, które ją poprzedziły. Nie 
zabrakło głosów podziwu dla mecha­
niki zastosowanej przez Biały Dom 
i Departament Stanu zważywszy, że 
właśnie w tym samym czasie prasa 
— ku zgorszeniu rządu — publiko­
wała tajne dokumenty Pentagonu, de­
maskujące odpowiedzialność za nie­
fortunną wpjnę wietnamską. 

„Puszczając farbę" w sprawie 
Chin przypomniano wiele wiadomości 
znanych i opublikowano sporo nie­

znanych. Zaczęto od podróży, którą 
w marcu 1967-go roku podjął Nixon 
do krajów Europy Wschodniej. Nixon 
był wtedy osobistością prywatną, nie 
związaną z ówczesną polityką Bia­
łego Domu w sprawie Wietnamu. Ale 
mając za sobą kilkuletnią karierę wi­
ceprezydenta Stanów Zjednoczonych 
oraz wybory do Białego Domu, które 
przegrał znikomą ilością głosów, nie 
mógł nie uchodzić za jednego z czo­
łowych przywódców stronnictwa re­
publikańskiego. Nadęci mężowie sta­
nu na Kremlu odmówili rozmowy z 
Nixonem, czym dali dowód niezbyt 
wykwintnych obyczajów dyplomaty­
cznych. Jeszcze dalej posunął się Go­
mułka, który patrząc na Moskwę jak 
wół na malowane wrota oraz pomny 
na gorące powitanie zgatowane przez 
ludność Warszawy Nixonowi gdy 
odwiedził Polskę — odmówił mu wi­
zy wjazdowej. W rezultacie Nixon 
nie dostąpił zaszczytu konferowania 
z kremlowską „trójką"; nie mógł też 
wysłuchać nowej porcji żalów Go­
mułki na radiostacje finansowane 
przez Amerykanów. Te przykrości 
wynagrodziło mu serdeczne przyjęcie 
z jakim spotkał się w Bukareszcie ze 
strony tamtejszego komunistycznego 
dyktatora Czauszesku. Przywódca 
rumuński okazał się nie tylko uro­
czym gospodarzem, ,ale przemawiał 
językiem politycznym, który od razu 

przypadł do gustu Nixonowi. Czau­
szesku po prostu pyskował na Rosjan 
za ich groźby i metody wyzysku, wy­
rażając równocześnie nadzieję, że 
tylko zagrożenie ze strony chińskiego 
tsąsiada mogłoby skłonić Kreml do 
ioipamiętania. 

Z podróży do Europy Wschodniej 
Nixon powrócił w przekonaniu, że w 
obozie komunistycznym kłótnie osiąg­
nęły swe apogeum, że Sowiety uwa­
żają Chiny za wroga numer jeden 
i że nadszedł już czas, by negatywny 
dotąd stosunek Waszyngtonu do Pe­
kinu poddać zasadniczej rewizji. Na 
jesieni 1967 roku ukazał się na ła­
mach „Foreign Affaires" artykuł 
Nixona, zalecający wznowienie kon­
taktów z Chinami. Tezę tę rozwinął 
kilkakrotnie w czasie kampanii wy­
borczej w roku 1968. Gdy wygrał wy­
bory do Białego Domu, przeprowa­
dził na sesji Rady Bezpieczeństwa 
Pańsitwa uchwałę przewidującą 
utworzenie pod przewodnictwem Kis­
singera specjalnego komitetu stu­
diów nad Chinami. Komitet wypowie­
dział s.ię za poprawą stosunków z Pe­
kinem, którą — jego zdaniem — na­
leżało przeprowadzać „małymi kro­
kami". Pierwszym, symbolicznym ra­
czej, przejawem tej nowej ostrożnej 
polityki było odwołanie przez rząd za­
kazu podróży do Chin dziennikarzy 
amerykańskich. Znacznie ważniej-



M. CHMIELEWSKI 

W półwiecze decydującej 

W dniu 2 maja, w pięćdziesiątą róćź* 
nicę 3-go powstania śląskiego — uczest­
nik tych walk wyzwoleńczych o przyna­
leżność ziem piastowskich do Rzeczypo­
spolitej — mecenas Mieczysław Chmie­
lewski w przemówieniu do Kraju na fa­
lach R.W.E. przedstawił w zarysie prze-
bieg tych doniosłych chwil. 

Mieczysław Chmielewski był jednym 
z głównych organizatorów P. O. W. na 
Śląsku, która była podstawą i bazą 
wojskową wszystkich zrywów powstań­
czych ludu śląskiego i tych, którzy po­
śpieszyli z pomocą z innych dzielnic wol­
nej już Rzeczypospolitej. 

Przemówienie mec. Chmielewskiego 
podajemy w dosłownym, nagranym tek­
ście: 

/"< AŁY naród polski z czcią i wzru-
szeniem wspomina i wspominać 

będzie zawsze bohaterską walkę ludu 
śląskiego, który po sześciowiekowej 
niewoli i rozłące przelaną krwią i 
najwyższymi ofiarami w trzech pow­
staniach przynależność swą do pol­
skiej macierzy okupił. Mówię o tym 
nie tylko jako uczestnik dwóch pow­
stań śląskich, oraz jako kierownik w 

szym etapem na drodze do zbliżenia 
z Chinami była wizyta jaką w sierp­
niu 1969 roku złożył Nixon w Buka­
reszcie. Nie skończyło się wówczas na 
galowych przyjęciach i folklorysty­
cznych tańcach z udziałem samego 
prezydenta. Czauszesku obiecał ode­
grać rolę pośrednika i zakomuniko­
wać Pekinowi, że Nixon w oparciu o 
uchwałę Rady Bezpieczeństwa Pań­
stwa pragnie naprawić stosunki z 
Chinami. Zważywszy, że działo się to 
po „bratnim" najeździe na Czechosło­
wację, dokonanym przez państwa 
Układu Warszawskiego i że Rumunia 
szczerze obawiała się podobnej ,,po­
mocy" — Czauszesku zabrał się do 
dzieła z wielkim zapałem. Przewidy­
wał, że odprężenie między Waszyng­
tonem i Pekinem zmieni układ sił 
światowych oparty dotychczas grosso 
modo na dwuporozumieniu amery-
kańsko-sowieckim i przekształci sy­
tuację na korzyść państw mniejszych, 
zagrożonych przez Moskwę. We 
wrześniu 1970 roku Czauszesku przy­
jechał na dwa tygodnie do Stanów 
Zjednoczonych. W czasie tej wizyty 
Nixon polecił mu zakomunikować Pe­
kinowi, że amerykańska decyzja oder-

dłuższym okresie organizacji wojsko­
wej przemawiam dziś również jako 
jeden spośród tych, którzy w służbie 
wtoiności i niezależności polskiej od 
lat przebywają poza jej granicami. 
Zwracam się w pierwszym rzędzie do 
Was Drodzy, Starzy Koledzy, do Was 
towarzysze broni z okresu walki o 
wolność Śląska o jego przynależność 
do Rzeczypospolitej. Pragnę Was za­
pewnić, że my tu na obczyźnie wierni 
tradycji powstańczej z czcią i wzru­
szeniem wspominamy dzieje śląskich 
ruchów zbrojnych w pamiętnych la­
tach 1919 do 1921. Prawdę o nich, 
rzetelną prawdę historyczną przeka­
zujemy następnym pokoleniom, by 
znając tę prawdę zachowały uczucia 
wdzięcznej pamięci dla ofiarności i 
wysiłku zbrojnego ludu śląskiego. 
Jakże wiele uczynił w tej dziedzinie 

PRZED WIZYTĄ NIXONA 

wania się od Wietnamu jest nieod­
wracalna oraz że Stany Zjednoczone 
są gotowe przyspieszyć dialog z Chiń­
czykami. W październiku tegoż roku, 
działając wciąż jako makler politycz­
ny, Czauszesku zawiadomił Nixona, 
że Pekin jest skłonny wznowić kon­
takty z Ameryką, które dotychczas 
prowadzono na szczeblu ambasado­
rów w Warszawie, ale nic konkretnego 
nie przyniosły. Wiadomość tę przyję­
to przychylnie na Radzie Bezpieczeń­
stwa Państwa, która uchwaliła, że na 
drodze do zbliżenia z Pekinem należy 
piostępować szybciej. Na wiosnę 1971 
roku omawiano już projekt potajem­
nej wizyty Kissingera w Chinach 
przy czym Pakistan mial w tej spra­
wie udzielić pomocy organizacyjnej 
i technicznej. W czerwcu bieżącego 
roku Czauszesku był w Pekinie i sfi­
nalizował plan podróży Kissingera. 
Doszła ona do skutku w połowie lip­
ca, gdy położenie międzynarodowe 
ułatwiało utrzymanie jej w tajemni­
cy. 

Sądzę, że upłynie jeszcze wiele cza­
su zanim się dowiemy, jakie wyniki 
przyniesie zapowiedziana podróż Ni­
xona do Pekinu. Dzienniki snują na 

zmarły 1965 roku czołowy organiza­
tor trzeciego powstania i późniejszy 
wojewoda śląski dr Michał Grażyń­
ski. — Przekazując naszym następ­
com ideową spuściznę tradycji pow­
stańczej opieramy się na prawdzie 
historycznej. Unikamy deformacji hi­
storii, głosimy więc, że lud górnoślą­
ski trzykrotnie zrywał się do powsta­
nia i przelewał krew najlepszych 
swych synów bo pragnął wolności i 
zjednoczenia z Polską, by w jej ra­
mach urządzać sobie życie lepsze i 
sprawiedliwsze dla wszystkich. Hi­
storycy w Kraju dysponujący archi­
wami i licznymi relacjami uczestni­
ków ruchu wyzwoleńczego na Gór­
nym śląsku wnieśli do poznania dzie­
jów plebiscytu i powstań niejeden 
cenny element. Nie zdołali oni i nie 
zdołają faktami uzasadnić i mimo 

(ten temat mnôs'twio domysłów. Np, 
mówi się i pisze że niebawem świa­
tem rządzić będzie nie dwójka: Wa­
szyngton i Moskwa, ale triumvirat 
obejmujący także Pekin. Nie brak też 
przewidywań, że czwartym „wielkim" 
stanie się niebawem Europa Zachod­
nia» gdy do Wspólnego Rynku przy­
stąpi Wielka Brytania. 

Ale wszystko są to tak zwane „spe­
kulacje". Faktem rzeczywistym jest 
natomiast autentyczne poirytowanie 
Moskwy, która dowiedziawszy się o 
konszachtach między Ameryką i Chi­
nami nie szczędzi obu tym państwom 
gorzkich pouczeń. Z właściwą sobie 
skłonnością do samodurstwa władcy 
na Kremlu uważają, że jeśli stosunki 
Moskwy z Pekinem nie układają się 
sielankowo, to cały świat, nie wyłą­
czając Ameryki, powinien wygrażać 
Chińczykom pięścią. Te moskiewskie 
grymasy, którymi zresztą nikt się 
nie przejmuje, są jak dotąd jedy­
nym konkretnym następstwem nie­
śmiałego flirtu zapoczątkowanego 
między Waszyngtonem i Pekinem. 

Feliks Chrzanowski 
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walki o Śląsk 
wielkich podejmowanych w tym kie­
runku wysiłków przekonać społe­
czeństwa polskiego, że partia komuni­
styczna zajęła w tym dla Górnego 
Śląska przełomowym okresie postawę 
zgodną z interesami Polski. Doku­
menty dowodzą, że plebiscyt z 20-go 
marca 1921 riqku był przez partię 
zbojkotowany, oraz że stosunek jej 
do narodowego ruchu wyzwoleńcze­
go był negatywny, co więcej, potę­
piający. Nie szukajmy więc w tej par­
tii spadkobierców narodowych trady­
cji powstańczych. Ta partia nie ma 
żadnego prawa do powoływania się 
na powstania, które były dziełem 
prawdziwych polskich patriotów, nie­
zależnie od dzielących ich różnic pro­
gramowych, politycznych czy takty­
cznych. O Powstaniach Śląskich na­
pisano wiele książek, broszur i arty­
kułów. Rozmaicie oświetla się w nich 
genezę i przebieg powstań, oraz rolę 
ich organizatorów i przywódców. 
Zbieżność poglądów istnieje w ocenie 
ich skutków. Zgodnie więc twierdzą 
historycy, że pierwsze powstanie z 
roku 1919, gdy dowódcą P.O.W. był 
Alfons Zgrzebniok, aczkolwiek bar­
dzo słabo przygotowane i zakończone 
klęską było znakomitym czynem pa­
triotyzmu. Było argumentem w cze­
kającej nas walce politycznej. Dało 
elementy dla przygotowania do dal­
szej akcji wojskowej. Drugie powsta­
nie z roku 1920, dowodzone przez 
Mieczysława Palucha zakreśliło so­
bie cele ograniczone, zakończyło się 
częściowym powodzieniem, doprowa­
dziło między innymi do usunięcia nie­
mieckiej policji i zastąpienia jej 
przez polsko-niemiecką policję ple­
biscytową. Nastrój Rodaków uległ 
poważnemu wzmocnieniu, końcowa 
rozgrywka o Śląsk mogła być odtąd 
przygotowywana w warunkach ko­
rzystniejszych. Jeżeli chodzi o trze­
cie powstanie, którego naczelnym 
wodzem był Nowina-Doliwa płk. Ma­
ciej Mielżyński, wszyscy historycy są 
zgodni że było ono bardzo dobrze zor­
ganizowane i wpłynęło w sposób zde­
cydowany na los Górnego śląska. 
Pierwotny zamiar aliantów przyzna­

nia nam tylko dwóch powiatów 
Pszczyńskiego i Rybnickiego oraz 
skrawka okręgu Mysłowickiego zo­
stał przekreślony. Otrzymaliśmy nie 
tylko powiaty Pszczyński i Rybnicki, 
ale także cały powiat katowicki i czę­
ści powiatów, gliwickiego, zabrskiego, 
raciborskiego, tarnowsko-górskiego, 
oraz lublinieckiego. Przeszło milion 
Polaków wróciło na łono ojczyzny. 
A gospodarstwo polskie wzbogacone 
zostało o poważny potencjał w przy­
znanej nam części Zagłębia Przemy­
słowego; na małym skrawku oparliś­
my się o rzekę Odrę. — Wspomnia­
łem o różnicach w ocenie genezy i ce­
lów powstania. Sięgnę do niektórych 
wspomnień osobistych — Iz okresu 
przygotowywania się organizacji 
wojskowej do ostatecznej rozprawy. 
Po Mieczysławie Paluchu zostałem w 
połowie września 1920 roku wyzna­
czony przez komisarza plebiscytowe­
go Wojciecha Korfantego szefem or­
ganizacji wojskowej, nazwanej wów­
czas kryptonimowa Centralą Wycho­
wania Fizycznego. Urzędowałem w 
Bytomiu w pokoju 27 hotelu Łomnic. 
Gdy zgłaszałem się u Korfantego by 
przedstawić mu sytuację organizacji 
i jej narastającą siłę, Korfanty zapy­
tywał o zdolność naszą do osłony 
wieców mających się odbyć w naj­
bliższą niedzielę. Przedkładane mu 
budżety miesięczne Centrali Wycho­
wania Fizycznego, obejmujące mię­
dzy innymi znaczniejsze kwoty na 
zakup broni, Korfanty zatwierdzał 
bez wnikania w jakiekolwiek szcze­
góły. Nie używał słów Polska Orga­
nizacja Wojskowa (P.O.W.), mówił o 
bojówkach, które mu były potrzebne 
w akcji plebiscytowej. Wierzył w 
zwycięstwo plebiscytowe i dyploma­
cję, nie wierzył w możność wyzwole­
nia Śląska czynem zbrloljnym.. Tym­
czasem zasięg rozmach wojskowej 
pracy organizacyjnej coraz bardziej 
nabrzmiewał. Doświadczenia dwóch 
powstań ułatwiły zastosowanie właś­
ciwych metod w pracy. Duszą tej ro­
boty był dr Borelowski, pod tym na­
zwiskiem działał późniejszy wojewo­
da Michał Grażyński, Przemierzyliś­

my z nim w okresie przygotowaw­
czym ponad 120.000 kilometrów, 
urządzając w terenie ćwiczenia, ma­
newry, odprawy i cementując ideową 
spoistość organizacji, która nie tylko 
przygotowywała się do przyszłych 
wielkich zadań, lecz równocześnie po­
wierzoną miała ochronę polskiej 
akcji plebiscytowej. W tej robocie 
mieliśmy częste nieraz krwawe star­
cia z bojówkami niemieckimi. W po­
czątkach kwietnia 1921 roku po nie­
korzystnym wyniku plebiscytu wyje­
chałem w porozumieniu z ministers­
twem spraw wojskowych do Paryża, 
by poinformować tam przedstawiciel­
stwo polskie o nastrojach w organi­
zacji wojskowej i jej przygotowa­
niach do powstania. Chodziło o to, by 
przedstawicielstwo to nie zostało za­
skoczone rozwojem wydarzeń. Stara­
łem się także przy pomocy naszego 
attache wojskowego Ludwika Morsz­
tyna uzyskać pewne poparcie fran-
ouskich władz wojskowych dla na­
szych zamierzeń. Wybuch Powstania 
był już wtedy nieunikniony. Korfan­
ty zdecydował się stanąć na czele 
Powstania jako jego dyktator w na­
dziei, że powstanie po krótkiej de­
monstracji nasiej siły bojowej się 
skończy. My zaś z POW chcieliśmy 
zająć Śląsk po Opole i w tej posta­
wie oczekiwać ostatecznej decyzji 
Rady Najwyższej. 

W momencie decydującym w nocy 
z drugiego na trzeciego maja 1921 r. 
sprawność mobilizacyjna organizacji 
zajaśniała w pełnym blasku. Niemcy 
pisali, że Organizacja wydobyła się 
na powierzchnię, jak woda zaskórna. 
Przeszło 40-tysięczna podziemna 
armia powstańcza ruszyła nocy tej 
z żywiołową siłą do haju i po trzy­
dniowej ofensywie stanęła nad Odrą. 
Przebiegi dalszych wydarzeń znane 
są z licznych publikacji dotyczących 
tego okresu. Wspomnę tu tylko, że 
krwawe, zacięte walki toczyły się na 
całym froncie, zwłaszcza na frontach 
grupy północnej i grupy WSCHÓD. 
Bitwę o Górę Świętej Anny, Kędzie­
rzyn, Koźle, Gogolin, Lichinię, Kali-
nów, Oleśno i wiele innych przejdą 
do pięknych bohaterskich kart histo­
rii polskiego oręża. Na kartach tej 
historii zapisane też będą wspaniałe 
wyczyny grlupy destrukcyjnej Wa-
welberga-Puszczyńskiego, która przy­
gotował świetną uwerturę Powsta-
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0 wymiarze sprawiedliwości 

J^ZCZĘŚLIWOŚĆ [narodów od 
" praw sprawiedliwych, skutek 
tek praw od ich wykonania zależy" 
— tę mądrą zasadę wyraziła ma 
swych kartach wielka polska Konsty­
tucja 3 maja 1791 roku. Od zarania 
swych dziejów ludzkość dążyła do 
osiągnięcia sprawiedliwości w życiu 
społecznym. Od głowy szczepu a póź­
niej od monarchy żądano i oczekiwa­
ny, by sprawował rządy w sposób 
sprawiedliwy. Filozofowie średnio­
wiecza przypisywali państwu wartoś­
ci duchowe wynikające z jego pocho­
dzenia boskiego. Szary obywatel spo­
łeczności ludzkiej domagał się zaw­
sze od władzy słusznych r|cizstrzyg-
nięć odpwiadających wymogom spra­
wiedliwości widząc w państwie twór 
wyższego rzędu, powołany do pełnie­
nia misji nie tylko politycznej, ale 
i moralnej. To pragnienie obywatela 
obejmuje nie tylko misję stanowie­
nia słusznych praw i słusznego po­
stępowania władz administracyjnych, 
ale przede wszystkim sprawiedliwych 
rozstrzygnięć sądowych. Sąd bowiem, 
powołany do rozstrzygania sporów w 
świetle obowiązujących praw, powi­
nien w sposób szczególnie wnikliwy 
i obiektywny osądzić sprawę i wydać 
wyrok sprawiedliwy. Stąd też funk­
cja orzecznictwa sądowego nosi za­
szczytne i zobowiązujące miano wy­
miaru sprawiedliwości. 

Boginię sprawiedliwości — antycz­
ną Temidę — wyobrażano sobie z 
wagą w ręku i z oczami zasłoniętymi 
opaską; na wadze powinna ważyć ar­
gumenty obu stron, oczy zaś winna 

nia w postaci wysadzenia w powie­
trze kilkunastu mostów na Odrze i 
szeregu obiektów komunikacyjnych. 
Znajdą się na nich także nazwiska 
poległych w tych walkach młodocia­
nych bohaterskich kadetów lwow­
skich. — Były też liczne błędy i nie­
dociągnięcia. Pogłębiały się roz-
dźwięki między dowództwami grup 
powstańczych a Korfantym istnieją­
ce jak wspomniałem od samego po­
czątku na tle celów walki. Nie można 
też przy ocenie przebiegu wydarzeń 
pominąć niezmiernie trudnej sytuacji 
międzynarodowej utrudniającej swo­
bodę działania ówczesnego rządu pol­
skiego. Niedawno zmarły w Londy-

mieć przesłonięte opaską, by nie wi­
dzieć kogo sądzi i by w sumieniu roz­
ważyć argumenty w sposób możliwie 
idealnie obiektywny, beznamiętny i 
apolityczny. Temida jest bodaj jedy­
ną antyczną boginią, która dożyła na­
szych czasów i nadal wyraża tęskno­
tę ludzkości za sprawiedliwością. In­
ne dziedzictwo antyku — rzymska 
zasada iustitia est fundamentum re-
gnorum — też utrzymała się do chwi­
li obecnej. Napis „sprawiedliwość 
jest ostoją Rzeczypospolitej" do tej 
pory widnieje nad wejściem do gma­
chu Sądów przy ul. Leszno ( obecnie 
Świerczewskiego) w Warszawie. Nie 
dajmy się jednak wprowadzić w błąd. 
Gmach i napis nad bramą pochodzą 
sprzed wojny. Czy zasada ta obowią­
zuje jednak w sądownictwie P.R.L. 
i innych krajach komunistycznych? 

Na pierwszy rzut oka wydawałoby 
się, że odpowiedź może być pozytyw­
na. Skoro bowiem przybysz wejdzie 
z ulicy do gmachu Sądów w Warsza­
wie, zobaczy pozornie normalne'ozna­
ki działalności sądów. W salach są­
dowych zobaczy sędziów prokurato­
rów i adwokatów w togach, będzie 
świadkiem uroczystego przebiegu 
rozprawy sądowej, usłyszy w solen­
nej formie ogłoszony wyrok. O ile 
należy do starszego pokolenia i pa­

W PÓŁWIECZE WALKI... 

nie prof. Tytus Komarnicki pisząc 
na ten temat powiada, że sprawa 
przynależności Górnegio 'Śląska by­
ła jedną z najbardziej trudnych i 
spornych spraw na terenie między­
narodowym i że spowodowała ona 
jeden z największych kryzysów w hi­
storii przymierza anglo-francuskiego. 
Nie zamykając oczu na wszelkie błędy 
i trudności trzeba stwierdzić, że trze­
cie powstanie było wielkim czynem 
historycznym o bardzo doniosłych 
dla Polski, pozytywnych skutkach i 
że wraz z pierwszym i drugim pow­
staniem pozostanie p(a wsze czasy 
pomnikiem chwały ludu śląskiego, 
jego najpiękniejszych wolnościowych 

mięta czasy przedwojenne, uderzy 
go co najwyżej brak krzyża na stole 
sędziowskim i brak formuły przysięgi 
świadków i biegłych. Jeżeli zaintere­
suje się bliżej stroną organizacyjno-
prawną zagadnienia dowie się, że w 
myśl Konstytucji P.R.L. sędziowie są 
niezawiśli i podlegają tylko ustawom. 
Nabierze więc przekonania i wiary, 
że w razie procesu może liczyć na 
sprawiedliwy wyrok. Straci tę wiarę 
dopiero wtedy, gdy we własnej spra­
wie lub w sprawie bliskiej mu osoby 
weźmie udział w rozprawie i usłyszy 
wyrok. Z trudem będzie wówczas usi­
łował zrozumieć komentarz własnego 
adwokata do zapadłego wyroku. 

Aby go doprawdy zrozumieć będzie 
musiał bliżej zapoznać się z obowią­
zującą doktryną marksiz.mu?leriiniz­
mu. Dowie się wtedy, że jeszcze w 
1944 roku w momencie narcidzin no­
wego ustroju, umyślnie zdjęto Temi­
dzie opaskę z oczu. Zdaniem teorety-
tyków nowego ustroju Temida z opa­
ską na oczach to wymysł burżuazyj-
nej mentalności mający na celu ukry­
cie przed okiem sprawiedliwości bie­
dy jednej strony przed kapitalistycz­
nym wyzyskiem drugiej. Temida mu­
si mieć właśnie oczy na wszystko 
otwarte, by dojrzeć podkład walki 
klasowej w konkretnym procesie, mu-

tradycji. Twórcy pomnika powstań­
ców śląskich w Katowicach jak naj-
słuszniej nadali mu charakter rzeźby 
0 kształcie trzech skrzydeł mających 
symbolizować trzy zbrojne zrywy 
śląskie. Jak pamięć o Powstaniu 
Wielkopolski, o bohaterskim Powsta­
niu Warszawskim, przy poprzedzają­
cych je walkach Armii Krajowej, tak 
również pamięć o powstaniach ślą­
skich żyć i trwać będzie po wszystkie 
czasy. Pamięć ta w sercach i duszach 
młodych pokoleń utrwalić i pogłębiać 
będzie jeszcze mocniej miłość ojczy­
zny i przywiązanie do jej wolności 
1 pełnej niezależności. 

M. Chmielewski 
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w krajach komunistycznych 
si na własne oczy zobaczyć wrogów 
państwa ludowego, musi swoim wy­
rokiem przyczynić się do budownic­
twa zrębów ustroju. Z apolitycznej, 
Temida przeobraziła się w istotę w 
najwyższym stopniu politycznie za­
angażowaną. Oto credo i kwintesen­
cja misji wymiaru sprawiedliwości w 
w państwach komunistycznych, o ile 
w ogóle go tak nazwać można. 

Musi ono zaszokować i oburzyć każ­
dego demokratę, któremu ideały wol­
ności są bliskie i drogie. Na zacho­
dzie Europy posiadł bowiem świado­
mość tego, że sądy korzystają z peł­
nej niezawisłości, adwokatura z peł­
nej niezależności, a strona w procesie 
z pełnej swobody w podnoszeniu 
wszelkich argumentów, jakie pragnie 
przytoczyć na uzasadnienie swego 
stanjowiska. Prawdziwy Europejczyk 
wie doskonale, że prawo jest wyra­
zem woli społeczeństwa i odbiciem je­
go poczucia etyki, że tworzone jest 
oddolnie przez reprezentantów społe­
czeństwa, wybranych w wolnych wy­
borach, że nie jest oktrojowane czyli 
narzucone przez czynnik odgórny. 
Wie też i o tym, że obowiązujący w 
Europie Zachodniej system prawny 
stanowi zespól norm gwarantujących 
pełne poszanowanie praw i swobód 
obywatelskich i ich efektywną reali­
zację. W takim ustroju prawo jako 
takie wznosi się ponad pańswem i 
wiąże swymi normami nie tylko or­
gany państwa ale też samo państwo 
jako takie; innymi słowy, prawo sta­
nowi niewzruszalny i nadrzędny ze­
spół norm regulujących stosunki 
ludzkie łącznie z postępowaniem 
władz. Na tym polega istota państwa 
praworządnego i praworządności wy­
rażającej panowanie zasad, a nie lu­
dzi. Dlatego też powołani w drodze 
wolnych wyborów, sprawujący wła­
dzę ludzie są przez społeczeństwo 
kontrolowani i są przed nim odpowie­
dzialni. Najlepszą gwarancją prze­
ciw omnipotencji państwa i jego 
organów stanowi ustalona przez 
Monteskiusza jego zasada podziału 
władz na władzę ustawodawczą, wy­
konawczą i sądową, rozstrzygającą 

spory w świetle obowiązujących 
norm. Zgodnie z tą zasadą, stosowa­
ną w cywilizowanych państwach, sę­
dziowie są rzeczywiście niezawiśli 
i podlegają tylko ustawom — za treść 
swego orzeczenia, wydanego zgodnie 
z ustawą i ze swym sumieniem, nie­
zależnie od tego czy orzeczenie podo­
ba się będącym u władzy politykom, 
sędzia nie ponosi żadnej odpowie­
dzialności i nie grożą mu ani sankcje 
służbowe ani dyscyplnarne ani żad­
ne inne szykany personalne. Instytu­
cjonalnie w ten sposób powołane do 
życia sądownictwo cieszy się szacun­
kiem społeczeństwa i umacnia jego 
wiarę w państwo i w słuszność stano-
wonych przez niego praw. Niezawi­
słość sędaiego polega nie tylko na 
jego nieodpowiedzialności za wyda­
nie zgodnego z prawem orzeczenia 
ale także na swobodzie w ocenie ze­
znań i biegłych i na swobodnym 
uznaniu w granicach zakreślonych 
ustawą; może więc sędzia wedle swe­
go uznania wymierzyć sankcję karną 
w ramach kar przewidzianych za da­
ny czyn przez kodeks karny, może też 
rozstrzygnąć wedle swego uznania 
zgodnie z zasadami słuszności, ile­
kroć ustawy przewidują możność od­
wołania się do zasad słuszności czy 
dobrych obyczajów (tzw. klauzule 
generalne w prawie cywilnym). Prze­
de wszystkim jednak sędzia ma pełną 
swobodę w interpretowaniu ustawy 
zgodnie z jej brzmieniem i sensem. W 
tych warunkach obywatel wchodzi do 
sali sądowej rzeczywiście niezawisłe­
go sądu z głębokim przeświadcze­
niem i wiarą, że zostanie z uwagą 
wysłuchany i że sędziowie odniosą 
się do niego w sposób uczciwy i rze­
telny; wie też, że w razie niesłusz­
nego i krzywdzącego wyroku przysłu­
guje mu cały szereg środków praw­
nych zezwalających mu na szukanie 
sprawiedliwości u sądów wyższych 
instancji. Poczucia zaufania dodaje 
mu też świadomość, że stoi przy nim 
swobodnie przez niego wybrany jego 
adwokat, obrońca i rzecznik jego 
praw, sam korzystający z pełnej nie­
zależności zawodowej i mogący do­

brać i użyć wszelki0h przez siebife 
uznanych za słuszne i niezbędne ar­
gumentów bez obawy o własną pozy­
cję zawodową. 

Inaczej przedstawia się sprawa 
w ustroju komunistycznym. Tam pra­
wo nie jest wyrazem woli społeczeń­
stwa, gdyż system ustrojowy wraz z 
ustanowionymi przez siebie normami 
został społeczeństwu w specyficz­
nych warunkach odgórnie narzucony. 
Mamy więc do czynienia z prawem ok-
trojowanym i to nawet nie przez mo­
nopartię lecz przez oligarchię na 
szczycie partyjnym, sprawującą efek­
tywnie władzę i uzależnioną w dużym 
stopniu — poza Moskwą i Pekinem 
— od zagranicznego ośrodka dyspo­
zycyjnego. Jako narzucony ii mono-
partyjny jest to system w wysokim 
stopniu dyktatorski z potencjalnymi 
możliwościami przekształcenia się w 
każdej chwili, jak za czaów Stalina, 
w ustrój w pełni despotyczny. Jest to 
w dodatku ustrój totalny, obejmują­
cy swym omnipotencyjnym zasięgiem 
całość życia społecznego i ustalający 
moniopol państwowy w dziedzinie po­
lityki, ideologii, gospodarki, kultury 
i sztuki. W tym ustroju prawo zde­
gradowane zostało ze stojącego po­
nad państwem czynnika niewzru­
szalnego i nadrzędnego do zwykłego 
instrumentu polityki, podporządko­
wanego oligarchii partyjnej; jest 
więc prawo zwyczajnym środkiem 
służebnym polityki w jej budowaniu 
i umacnianiu ustroju komunistyczne­
go. Monteskiuszowska zasada podzia­
łu władz nie obowiązuje w krajach 
komunistycznych i sądy są jedynie w 
ramach organizacyjnego podziału 
funkcji powołane do osądzania spraw 
cywilnych i karnych. Pozornie jednak 
ich niezawisłość jest werbalnie 
utrzymana w mocy. Ktokolwiek weź­
mie do ręki tzw. Konstytucję stali­
nowską z 1936 r., czy też Konstytu­
cję jakiegokolwiek państwa komuni­
stycznego, przekona się łatwo, że 
swym tekstem dotyczącym praw oby­
watelskich i sądownictwa, przypomi­
nają one konstytucje państw świata 
wolnego. W rzeczywistości jednak 
przepisy ich kryją za swymi słowami 
treść zgoła odmienną od ich normal­
nego sensu, celem ich bowiem jest 
wprowadzenie w błąd własnego spo­
łeczeństwa oraz zagranicy przez 

stworzenie złudzenia jakoby w pań-



śtwach komunistycznych obowiązy­
wały analogiczne do zachodnio-euro­
pejskich instytucje prawne. Czym bo­
wiem innym jak pustą deklaracją jest 
przepis Konstytucji o niezawisłości 
sędziów i ich podleganiu tylko usta­
wom, skoro sędzia może być każdej 
chwili usunięty z urzędu i podlega 
tym samym przesądzającym wyrok 
dyrektywom partyjnym co prokura­
tor; czym innym jak zwykłym mydle­
niem oczu jest przepis procedury 
karnej o prawie oskarżonego do obro­
ny, skoro możliwości tej obrony są 
minimalne wobec ujęcia adwokatury 
w karby kontroli z możliwością po­
zbawienia go w każdej chwili prawa 
wykonywania zawodu? Co więcej — 
przepisy zarówno prawa karnego jak 
i cywilnego są celowo mętniei, nie­
jasno i tendencyjnie ujęte, by dać są­
dowi możność ich całkowicie dowolnej 
interpretacji a obywatelowi uniemo­
żliwić zorientowanie się w tym, co 
jest prawnie dozwolone a co niedo­
puszczalne. Dowodem tych nieja­
snych i ogólnikowych sformułowań 
są np. przepisy prawa karnego o dzia­
łaniu na szkodę interesu państwa lu­
dowego lub przepisy prawa cywilne­
go o konieczności działania zgodnie z 
zasadami współżycia społecznego w 
państwie ludowym, które to pojęcie 
zastąpiło dawne pojęcia słuszności i 
dobrych obyczajów w prawie cywil­
nym. Zarówno pojęcie 'działania na 
szkodę państwa jak i pojęcie zasad 
współżycia społecznego Ssą tak nie-
sprecyzowane i tak szeroko ujęte, że 
można je każdej chwili poddać inter­
pretacji jednostronnej i arbitralnej 
i nadać sens zgodny z wymogami sta­
wianymi przez monopartię. 

Wróćmy do przykładu obecnej Pol­
ski. Już w dwa miesiące po Manifeś­
cie P.K.W.N. w Lublinie wydany zo­
stał wojskowy k):deks karny, podda­
jący tzw. zbrodnie stanu właściwoś­
ci sądów wojskowych nawet w odnie­
sieniu do osób niewojskowych, przy 
czym za zbrodnie te ustanowiono ka­
rę śmierci w 11 przypadkach. Podob­
nie tzw. mały kodeks karny (m.k.k.) 
z 1946 roku, pomyślany jako uzupeł­
nienie kodeksu karnego z 1932 roku 
i ustanawiający penalizację całego 
szeregu czynów dotąd niekaralnych, 
przewidywał dla tzw. przestępstw 
przeciwko bezpieczeństwu publiczne­
mu właściwość sądów wojskowych 

również w odniesieniu do osób nie­
wojskowych; właściwość tych sądów 
w odniesieniu do osób niewojskowych 
w obu cytowanych przypadkachh u-
stała dopiero z końcem epoki stali­
nowskiej w Polsce w 1955 roku. Mały 
kodeks karny ustanawiał karę śmier­
ci w dalszych 13 przypadkach, w ra­
zie zaś zastosowania trybu doraźne­
go kara śmierci mogła być stosowana 
aż w 83 przypadkach. M.k.k. i tryb 
doraźny zostały uchylone dopiero z 

chwilą wejścia w życie nowego ko-
densu karnego z dniem 1 stycznia 
1970 roku. Najjaskrawszych dtowo-
dów orzecznictwa (sądowego, całko­
wicie sprzecznego z ideą praworząd­
nego wymiaru sprawiedliwości i 
wręcz zbrodniczego, dostarcza dzia­
łalność sądów wojskowych w Polsce 
do 1955 noku w sprawach politycz­
nych, w szczególności o sabotaż i usi­
łowanie zmiany ustroju przemocą. 
Pozostańmy przy tym ostatnim przy­
kładzie jako najwymowniejszym. Od­
nośny przepis art. 86 § 2 wojsk, ko­
deksu karnego przewidywał sankcję 
karną do kary śmierci włącznie za 
,,usiłowanie zmiany ustroju państwa 
przemocą". Z brzmienia tego przepi­
su i jego sensu wynika, iż przedmio­
tem zbrodni jest konkretna działal­
ność zmierzająca do zmiany ustroju, 
i to działalność polegająca na efek­
tywnym użyciu przemocy, w przeciw­
nym bowiem raz-ie nie może być mo­
wy o zastosowaniu przepisu art 86 
§ 2; innymi słowy, przepis ten winien 
być stosowany wobec wywrotowców 
czy rewolucjonistów podejmujących 
akcję z bronią w ręku w celu zmiany 
ustroju. Tymczasem sądy wojskowe 
stosowały go wobec osób, których je­
dyną „zbrodnią" była luźna dyskusja 
polityczna w zamkniętym gronie 
choćby tylko trzech osób, w której 
dopuszczony się krytyki obowiązu­
jącego ustroju i wyrażano opinie w 
jakim kierunku pożądane byłyby 
zmiany. Tego rodzaju rozmowy, któ­
re w zamkniętych gronach w Polsce 
częstokroć miały miejsce, stawały 
się, z chwilą ujawnienia ich przez 
władze bezpieczeństwa, przedmiotem 
oskarżenia o czyn zagrożony karą 
śmierci. Wyrok skazujący opierał się 
na następującym rozumowaniu sądu 
wojskowego: skoro zmiany ustrojo­
we, o jakich dyskutanci rozmawiali, 
mogłyby być wprowadzone w życie 

tylko przemocą, są oni winni usiło­
wania zmiany ustroju przemocą a 
sam fakt rozmowy na kanapie jest 
dowodem istnienia nielegalnej orga­
nizacji. Na podstawie tak sofistycz-
nie przeprowadzonego uzasadnienia 
czyniono z ludzi, wyrażających w 
zamkniętym gronie swe zapatrywa­
nia polityczne, ciężkich zbrodniarzy 
a normalne wykonywanie obywatel-
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skiego prawa do wolności słowa i wy­
rażenia opinii politycznej kwalifiko­
wano jako zbrodnię stanu. Podobnie 
rozumowały sądy wojskowe przy 
zbrodni sabotażu z art. 3 m.k.k. Prze­
pis ten przewidywał karę śmierci za 
akty sabotażu, polegające na umyśl­
nym niszczeniu lub czynieniu nie­
zdatnymi do użytku zakładów lub 
urządzeń użyteczności i komunikacji 
publicznej bądź też na umyślnym 
uniemożliwianiu lub utrudnianiu ich 
ich prawidłowego działania. I w tym 
przypadku wszelka działalność dyrek­
tora lub kierownika w przedsiębiors­
twie państwowym, nawet prawidłowo 
wykonywana, była podciągana pod 
sabotaż, skoro tylko plan produkcji 
nie był należycie wykonany nawet 
bez najmniejszego wpływu na to ze 
strony oskarżonego. Na podstawie 
obu cytowanych przepisów skazano 
w Polsce w epoce stalinowskiej dzie­
siątki tysięcy osób na kary długolet­
niego więzienia i wykonano kilka ty­
sięcy wyroków śmierci. Celem tej po 
nurej misji była nie polityka krymi­
nalna w tradycyjnym znaczeniu zmie­
rzająca do represji rzeczywiście po­
pełnionych przestępstw, lecz zwy­
czajny terror polityczny totalnego re­
żimu zmierzający do zdławienia w 
zarodku już nie tylko opozycji ale po 
prostu wszelkiego samodzielnego my­
ślenia. Już Monteskiusz w swym kla­
sycznym dziele ,,0 duchu praw" 
stwierdził, 'że w ustroju despotycz­
nym największą zbrodnią jest posia­
danie własnego zdania, odmiennego 
od obowiązującej doktryny, z idei mo­
że bowiem zrodzić się bunt i sprze­
ciw. Szczytem perfidii było uznanie 
za występek z sankcją karną do 5 lat 
więzienia niepowiadomienie władz o 
posiadanych informacjach o popeł­
nionym sabotażu, szpiegostwie j usi­
łowaniu zmiany ustroju przemocą; 
innymi słowy, denuncjację uznano za 
obowiązek obywatelski, którego nie­
wykonanie pociąga za sobą odpowie­
dzialność karną. 

Z chwilą ustania epoki stalinow­
skiej praktyka sądów — tym razem 
powszechnych tzn. nie wojskowych — 
poszła w kierunku skazywania ludzi 
za ich ujawnione przekonania polity­
czne na podstawie art 22 i 23 m.k.k. 
przewidujących odpowiedzialność 
karną za rozpowszechnianie fałszy­
wych wiadomości mogących wyrzą­

dzić istotną szkodę interesom pań­
stwa, przy czym w razie rozpowsze­
chniania tych wiadomości drukiem i 
w razie spowodowania tym wielkiej 
szkody dla państwa sankcja karna 
sięgała do kary dożywotniego więzie­
nia włącznie. Istotną przesłanką od­
powiedzialności karnej z tych przepi­
sów była nieprawdziwość rozsiewa­
nych wiadomości oraz szkoda intere­
su państwa. W wymiarze sprawiedli­
wości z prawdziwego zdarzenia o-
brona powinna mieć możność dowo­
dzenia prawdziwości rozsiewanej 
wiadomości oraz kwestionowania za­
istniałej szkody interesu państwowe­
go. Tego rodzaju rozumowanie obrony 
nie miało jednak żadnych szans po­
wodzenia jako manifestacja ulega­
nia podszeptom Wrogiej propagandy; 
|ci szkodzie dla interesu pań­
stwa i o nieprawdziwości choćby 
najbardziej odpowiadającej prawdzie 
wiadomości decydował arbitralnie 
sąd zgodnie z wnioskami prokuratora. 
Najbardziej niewinna satyra, pamięt­
nik ściśle osobisty cąy obiektywna 
krytyka faktów oczywistych lub na­
wet wyrażenie własnej opinii polity­
cznej mogły każdej chwili być pod­
ciągnięte pod zbrodnię stanu. W obo­
wiązującym od 1 stycznia 1970 roku 
kodeksie karnym odpowiedzialność 
karna została w art. 171-273 analogi­
cznie unormowana z tym, że górna 
granica kary obniżona została z doży­
wocia do i tak bardzo surowej kary 
10 lat pozbawienia wolności. 

Innego rodzaju biczem dla szero­
kich rzesz społeczeńsstwa są przepi­
sy o ochronie mienia społecznego. 
Wobec upaństwowienia niemal całe­
go życia gospodarczego każdy naj­
drobniejszy produkt żywnościowy, 
wyprodukowany w przedsiębiorstwie 
państwowym, staje się mieniem pań­
stwowym i zarabiająca niedostatecz­
nie robotnica, przywłaszczająca sobie 
tabliczkę czekolady dla dzieci, ppdle-
ga sankcji karnej do najmniej 4-ch 
miesięcy pozbawienia wolności. Jeże­
li zaś sprawca dokonał zaboru mie­
nia społecznego znacznej wartości — 
pojęcie znów bliżej niesprecyzowane 
— grozi mu drakońska kara do 25 lat 
pozbawienia wolności. Do tej samej 
kategorii przetępstw zaliczyć należy 
także rozliczne przestępstwa gospo­
darcze. Poza przypadkami niewłaści­
wego pełnienia obowiązków służbo­

wych w gospodarce uspołecznionej, 
sankcjami karnymi obwarowana jest 
wszelkiego rodzaju inicjatywa pry­
watna polegająca na osiągnięciu ko­
rzyści majątkowej z odsprzedaży 
własnych towarów np. z otrzymywa­
nych paczek zagranicznych, co — 
jeżeli tylko ma miejsce w formie gro­
madzenia towarów „w ilościach, 
oczywiście, niewspółmiernyih do po­
trzeb własnych jako konsumenta" — 
podpada z miejsca pod pojęcie zabro­
nionej spekulacji handlowej. W tej ka­
tegorii przepisów chodzi o uniemożli­
wienie jakiegokolwiek zarobku pry­
watnego i sprowadzenie ogólnego po­
ziomu życia do powszechnej dolnej 
granicy zgodnie z prawidłami zrów­
nania w dół. 

Godnym uzupełnieniem sądownic­
twa karnego jest sądownictwo cywil­
ne. Przepisy prawa cywilnego wpro­
wadzają nie tylko uprzywilejowaną 
pozycję tzw. mienia uspołecznionego 
a więc własności państwowej i wła­
sności spółdzielni, ale przypisują w 
obrocie cywilnym rozstrzygającą ro­
lę regule zasad współżycia społecz­
nego w państwie ludowym. Zgodnie 
z tą zasadą spór jetnostki z przed­
siębiorstwem państwowym czy spół­
dzielczym — np. chłopa ze spółdziel­
nią produkcyjną — z miejsca stawia 
jednostkę wobec przeciwnika uprzy­
wilejowanego przy równoczesnym 
obowiązku sądu do rozstrzygnięcia 
sporu zgodnie z doktryną marksiz,-
mu-leninizmu. 

Cytowane przykłady z zakresu 
spraw polskich dotyczą całości pra­
wa w ustroju komunistycznym, na­
kreślony bowiem model obowiązuje, 
z drobnymi zmianami jeśli chodzi o 
szczegóły, w całym obozie komuni­
stycznym. Nic dziwnego, że szary 
człowiek opuszcza gmach sądu w tym 
ustroju pod wrażeniem doznanej 
krzywdy, rozczarowany, zniechęcony 
i rozżalony, pełen poczucia bezsilno­
ści, pognębiony i nieszczęśliwy. Czuje 
i wie doskonale, że sprawiedliwości 
w tym sądzie nie znajdzie i że sąd 
sprawiedliwy jest w tej chwili w je­
go własnym kraju nieosiągalnym 
manzeniem. Go więęej, Wie że sąd 
powołany jest w tych warunkach do 
skazywania i zasądzania a nie do są­
dzenia; wyczuwa doskonale, że taki 
sąd jest wyrazem potencjalnego za-

(dokończeme na str. 8) 



JERZY DROBNIK 

Czaja, Hupka et consortes 
^SKAZYWALIŚMY już kilkakrot­

nie na niepokojącą działalność 
tak zwanego „Związku Wygnańców" 
w pyalityce Niemiec Zachodnich i na 
niebezpieczeństwo, które ona zawie­
ra, ostatnio w numerze 76/1223 „Orla 
Białego" z listopada 1970. Działał^ 
ność ta, nie ustaje a nawet się wzma­
ga. Ostatni zjazd oddziału śląskiego 
tej organizacji („Landsmannschaft 
Schlesien") w Monachium w lipcu br. 
raz jeszcze podkreślił jej charakter 
i jednocześnie wyraźny brak rzeczy­
wistego przeciwdziałania jej dąże­
niom ze strony rządu i decydujących 
kół partyjnych. Mogłaby dziwić tole­
rancja uprawiana między innymi 
przez partię chrześcijańsko-demokra-
tyczną, gdyby nie fakt, że jej wybitni 
przedstawiciele, zwłaszcza przewod­
niczący frakcji CDU/CSU w Bundes­
tag i kandydat na kanclerza Rainer 
Barzel, przewodniczący partii i były 
kanclerz Kurt Kiesinger oraz prze­
wodniczący CSU (bawarski odłam 
Chrześcijańskiej Demokracji) Franz 
Strauss są zwolennikami polityki re­
wizyjnej i przeciwstawiają się z tego 
powodu ostro układowi polsko-nie-
mieckiemu z 7 grudnia 1970 roku, 
którego ratyfikacja nie wiadmio kie­
dy nastąpi. Ale nawet ze strony soc­
jalistycznej, która zajmuje stanowis­
ko mimo wszystko inne niż Chadecja, 
nie widać dostatecznego przeciwdzia-
działania. — Toż przewodniczący 
„Landsmannschaft Schlesien", Her­
bert Hupka, jest właśnie z ramienia 
partii socjalistycznej posłem do Bun­
destagu. 

W zjeździe monachijskim brało 
udział, jak donosił jeden z niemiec-
ckich organów prasowych, około 
20.000 osób, a jedna z uczestniczek po­
dała nawet oyfrę znacznie wyższą. 

(dokończenie ze str. 7) 
grożenia społeczeństwa w jego spo­
kojnym i bezpiecznym bycie, gdyż 
pod maską wymiaru sprawiedliwości 
uprawiany jest zwyczajny przez obcą 
doktrynę z zewnątrz narzucony ter­
ror polityczny, zamykający usta i 
skazujący myśl na milczenie. 

Ludwik Rochowicz 

Brali udział w zjeździe i w manife­
stacji również przedstawiciele Zwią­
zku Wygnańców Sudeckich, rewizyj­
nej organizacji „Aktion Oder-Neis-
se" („Akcja Odra i Nysa")' a także 
hitleryzującego stronnictwa N.P.D. 
(Narodowo—Demokratyczna Partia 
Niemiec). Plakatom id „zdradzie" Nie­
miec przez rząd kanclerza Brandta w 
układzie niemiecko-polskim z dnia 
7 grudnia 1970 roku przewodniczący 
zjazdu, Herbert Hupka, zgoła się nie 
sprzeciwiał. 

Posłem do „Bundestagu" jest rów­
nież czonek ipartii chrześcijańsko-
demokratycznej i jednocześnie prze­
wodniczący (Ogólnego Związku Wy­
gnańców Herbert Czaja, jeden z 
głównych niemieckich rewizjoni­
stów, który sprzeciwia się nawet 
sprowadzaniu do NRF mieszkających 
jeszcze w Polsce Niemców — skoro 
przecież kraj ich pobytu ma wrócić 
do Niemiec!!! 'Są międąy « :mi, co 
prawda, również tacy, którzy korzy-
jąc z pokrewieństw podają się za 
Niemców, ażeby wydobyć się spod pa­
nowania komunistycznego. Politykę 
utrzymania możliwie dużej liczby 
ludności niemieckiej w Polsce upra­
wiał swego czasu również rząd Re­
publiki Weimarskiej, chcąc w ten 
sposób zachować podstawę do rewi­
zji granic. 

Nawiasem powiedziawszy, nie jest 
pozbawiony pewnego paradoksalnego 
wydźwięku fakt, że nazwiska przy­
wódców „wygnańców", Hupka, oraz 
Czaja, nie mają nic wspólnego z nie-
mieckością i są wyraźnie słowiańskie 
względnie polskie. Ich przodkowie — 
i to prawdopodobnie wcale nie tak 
dawni — wcale jeszcze po niemiecku 
nie mówili i należeli do tych, których 
miał na myśli urzędowy wrocławski 
organ niemiecki w początku XIX w., 
wzywając ludność śląską, ażeby nie 
przeszkadzała dzieciom uczyć się ję­
zyka niemieckiego, bo znajomość te­
go języka będzie im później potrzeb­
na. Egzemplarz tego pisma widzia­
łem swego czasu w pawilonie pol­
skim na Międzynarodowej Wystawie 
Prasowej w Kolonii w roku 1928. 

Życiorysy tych ,,wygnańców" też 

są niejednokrotnie bardzo dziwne. 
Tak np. Herbert Czaja, urodzony w li­
stopadzie 1914 roku — matka z do­
mu Smekala czyli po prostu Smyka­
ła — kończył gimnazjum w Bielsku 
i studiował w Krakowie na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, gdzie uzyskał 
w roku 1937 dyplom magistra filozo­
fii. Udawszy się na rok do Wiednia, 
wrócił do Krakowa i uzyskał w ma­
ju 1939 roku doktorat filozofii. W ro­
ku 1938 był nauczycielem w Gimna­
zjum Państwowym w Mielcu. Fakt, 
że mimo swego nazwiska przyznawał 
się do narodowości niemieckiej, zgo­
ła mu w toleracyjnej Polsce nie prze­
szkadzał, ani w studiach ani też w 
uzyskaniu posady. 

W tych warunkach zachowanie się 
doktora Uniwersytetu Jagiellońskie­
go Czaji w czasie okupacji Polski 
przez hitlerowskie Niemcy, i to zwła­
szcza też /W sprawie UniWersyitetu 
Jagiellońskiego, określa w sposób aż 
nadto wyraźny istotny charakter te­
go Volksdeutschera. Bierze on czyn­
ny udział w likwidacji tego Uniwer­
sytetu i jako „Treuhander" władz 
hitlerowskich pobiera pensję. Na te­
mat tej jego działalności ogłoszono 
zresztą w Kraju na podstawie doku­
mentów archiwalnych dokładne 
szczegóły, aczkolwiek na pewno jesz­
cze nie wszysitko odnaleziono. 

Można spokojnie powiedzieć, że 
Czaja, zdobywszy wykształcenie na 
polskim Uniwersytecie przy poparciu 
polskich profesorów i uczonych i bę­
dąc poza tym obywatelem polskim, 
stał się z chwilą wybuchu wojny za­
równo narzędziem jak też wyrazicie­
lem polityki hitlerowskiej w stosun­
ku do Polski i jej kultury. Wywiezie­
nie profesorów Uniwersytetu, na któ­
rym studiował, do obozów koncentra­
cyjnych i śmierć wielu z nich w tych 
obozach zupełnie go nie wzruszały. 
Nasuwa się mimo woli pytanie, czy 
już przed wojną, jak wielu mieszka­
jących w Polsce Niemców, nie nale­
żał on do sieci agentów hitlerow­
skich, rozsianych na obszarze pańs­
twa polskiego, którzy po okupacji 
zrzucili maskę i pokazali swoje praw­
dziwe oblicze. I zachowują je nadal, 



choć, oczywiście, przysłaniają je 
tam, gdzie dzisiaj zbytnia otwartość 
nie byłaby wskazana. I narzuca się 
pytanie: Co by było, gdyby nagle 
zmieniły się warunki i ci ludzie, gło­
szący, że rewizję granic pragną zmie­
nić tylko w drodze pokojowej i że 
zresztą niczego złego uczynić nie 
chcą — nagle znaleźli się u władzy. 
I gdyby się udało wyciągnąć raz 
jeszcze zaborcze ramię aż do Krako­
wa. Uniwersytet Jagielloński odro­
dził się w pełni i doktór tego Uni­
wersytetu Herbert Czaja mógłby raz 
jeszcze jzglosić swoją pomoc w li­
kwidacji tej historycznej placówki 
kultury polskiej. 

No, dzisiaj naprawdę zbrojne ude­
rzenie Niemiec na Wschód według 
ludzkich przewidywań i oceny poło­
żenia nie jest możliwe. Zapewnienia 
pokojowe nic w tych warunkach nie 
kosztują. Ale Romimo to albo nawet 
właśnie dlatego należy sobie zdać 
sprawę, co one są warte w ustach 
takich ludzi, jak dr Herbert Czaja 
i towarzysze. 

Czy jednak ci ludzie nic albo nie­
wiele znaczą, jak to się czasem usi­
łuje wmówić rozmaitym łatwowier­
nym politykom, albo takim, którzy 
nie wiedzą, kim oni byli i są? Bo nie 
łudźmy się. Ilość tak zwanych „wyg­
nańców", względnie zwolenników dra 
Czaji, dra Hupki (obydwu posłów do 
„Bundestag"-u jest zastanawiająca. 
Rośnie ona stale dzięki temu, że dzie­
ci „wygnańców" uzyskują automaty­
cznie wygnańczy statut ncdziców 
(ostatnio, co prawda, zaznaczają się 
dążenia do zmiany tego nieprawdo­
podobnego stanu rzeczy). W roku 
1949 podawano ich liczbę na 7,7 mi­
lionów, w roku 1960 cyfra ta wzrosła 
już do 10 milionów, a w roku 1970 
obliczono ją na okrągło 13 milionów. 
To nie jest bagatela i świadczy prze­
de wszystkim o szerzącym się wpły­
wie chadeckiego posła do Bundesta­
gu dra Czaji i socjalistycznego posła 
dp Bundestagu dr. Hupki. Bo chociaż 
jest rzeczą jasną, że cyfra ta — jak 
to już pisaliśmy — nie odpowiada cy­
frze prawdziwych ,,wygnańców'" i 
jest cyfrą sztuczną, to lekceważyć 
jej nie wolno. Wystarczy dokładnie 
przeczytać sprawozdania ze zjazdów 
takich, jak tein, który się ostatnio 
odbył w Monachium, ażeby stwier­
dzić istotne dążenia tych ludzi. Wy­

razem tych dążeń jest właśhw-^aki 
dr Czaja, który podczas wojny upra­
wiał jawnie i cynicznie hitlerowską 
politykę niszczenia polskości. 

Dr Czaja mieszkał w przedwojen­
nej Polsce i był obywatelem polskim. 
Nie jest on żadnym „wygnańcem", 
tylko po prostu hitlerowcem, który 
uciekł przed odpowiedzialnością za 
swoje zachowanie się w czasie oku­
pacji. Fakt, że wybrany został do 
Bundestagu i stoi na czele organiza­
cji twierdzącej, że jest wyrazem 13 
milionów Niemców (na ogólną liczbę 
60 milionów mieszkańców NRF), jest 
wymowny. Jeszcze wymowniejszym 
jest fakt, że organizacje wygnańcze 
otrzymują zawsze jeszcze subsydia 
rządowe, chociaż w ostatnim czasie 
subsydia te spotykają się z krytyką. 

Powie ktoś, że te 13 milionów, je­
żeli nawet jest to cyfra ścisła, to nie 
większość. Otóż nie wolno zapominać 
o tym, że w historii Niemiec istniały 
zawsze organizacje, do których 
wprawdzie nie należał cały naród, 
które były nawet krytykowane, ale 
które w danej chwili obejmowały 
ster rządów bez oporu większości, a 
nawet tę większość za sobą pociąga­
ły. Bierność partii socjalistycznej w 
okresie Republiki Weimarskiej i zu­
pełny brak oporu wobec narastającej 
partii hitlerowskiej może tu służyć 
jaiko pi*z|ykład. Przed rokiem 1914 
antypolski związek „Hakata" (tak 
zwany od założycieli: Hansemann — 
Kenneman — Tiedemann, rok zało­
żenia 1894), aczkolwiek nie należeli 
do niego wszyscy Niemcy, stał się, 
obejmując dziedzictwo polityki Bis­
marcka, wyrazem niemieckiej polity­
ki antypolskiej i wykreślał kierunek, 
chociaż byli Niemcy, którzy nie so­
lidaryzowali się w pełni z tą polity­
ką. Ale przeciwko niej nie występo­
wali i jej nie przeszkadzali. 

I dzisiaj też są Niemcy, którym 
polityka dra Czaji, Hupki i w ogóle 
polityka Związku Wygnańców nie 
odpowiada, jak o tym świadczy cho­
ciażby list posła socjalistycznego 
Guntera Slottay, który — sam Ślązak 
z urodzenia — wezwał dra Hupkę do 
stawienia sobie pytania, czy może po­
zostać członkiem partii socjalistycz­
nej, o ile nadal będzie prowadził „po­
litykę wygnańców". Pytanie bardzo 
logiczne, zważywszy, że kanclerz 
Brandt, sam człowiek przyzwoity 

rozumny, jest socjalistą, stara się ô 
porozumienie z Polską i podpisał 
układ polsko-niemiecki z dnia 7 grud­
nia 1970 roku. 

Ale chodzi o to, żeby ci ludzie 
przyzwoici w narodzie niemieckim 
zdobyli się na energię — i nie czeka­
li tak długo, aż byli hitlerowcy w ro­
dzaju dra Czaji albo ich spadkobier­
cy umysłowi i polityczni będą mogli 
uchwycić jakąś sposobność, żeby w 
taki czy inny sposób dojść do władzy 
i spróbować urzeczywistnić swoje 
dążenia. 

A wtedy będzie im wszystko jedno, 
do czego mogą doprowadzić nie tylko 
Niemcy, ale cały świat, podobnie, jak 
obojętne były hitlerowcom cierpie­
nia które poniosły inne narody wsku­
tek ich obłąkanej polityki. W niedaw­
no ogłoszonych przez znanego z pro­
cesu norymberskiego amerykańskie­
go oskarżyciela Roberta M. W. Kemp-
nera notatkach Alfreda Rosenberga 
z jego rozmów z Hitlerem na temat 
zamierzonego przez Hitlera planu 
zorganizowania Wschodu Europy 
przeznaczonej mu w nim roli czyta­
my między innymi : 

„Wypowiedziałem moje podzięko­
wanie, przyrzekłem wytężyć wszyst­
kie siły. Nie potrzebuję bliżej okre­
ślać moich uczuć. 20 lat antybolsze-
wickiej pracy mają więc wywrzeć 
swój polityczny a nawet historyczno-
światowy skutek... Miliony... i los 
ich życia złożony został w moje ręce. 
Niemcy mqgą zostać uwolnione na 
wieki od nacisku, który na nich cią­
gle od nowa, w rozmaitych posta­
ciach, ciążył. Czy miliony innych 
przeklinać będą kiedyś przeprowa­
dzenie tej konieczności, cóż to zna­
czy oto słowa, które charaktery­
zują istotną treść polityki grupy, któ­
ra na razie niezbyt liczna i lekcewa­
żona, zdołała doprowadzić do tego, 
że po dziś dzień przeklinają ją ^mi­
liony innych". A przeklinają dlaitego, 
bo nie znalazł się nikt w Niemczech, 
który by ją osadził na miejscu, póki 
był jeszcze czas. A nawet przeciwnie, 
znajdowała ona oparcie w innych 
grupach i kołach, którym w istocie 
jej cele odpowiadały. 

I na tym miejscu należy s-ię zapy­
tać, gdzie i u kogo znajduje oparcie 
pan dr Czaja, Hupka i towarzysze? 
Komu zależy na tym, żeby mogli oni 
działać, i w jakim celu? 



MARIAN HEMAR 

O  K R Y T Y C E  
(fragment rozprawy) 

Jesteśmy zgodni w jednym 
Przedmiocie: Jak dżdżu kania 
Potrzebujemy krytyki, 
Krytyków, krytykowania. 

Uświadomiliśmy sobie 
Przeszłości grzechy stare — 
Uwielbienie na kredyt 
I mitologią na wiarę. 

Życie nas nauczyło 
Że pierwszy krok do poprawy, 
To swoboda krytycznej 
Metody i postawy. 

Tam, gdzie co drugi świątek 
I zelant kataleptyk, 
Tam potrzebny co trzeci 
Krytyk, saytryk — sceptyk. 

Krytyka — to już wiemy, 
Najnowsza to zdobycz nasza 
Jest miotłą społeczeństwa, 
„Hooverem" stajni Augiasza, 

Higieną cywilizacji, 
Cascarą demokracji — 
Jeśli tylko dla samej 
Nie neguje negacji. 

Jeżeli, jak to się mówi, 
Nie szarga, nie tarmosi, 
Nie burzy, lecz przeciwnie, 
Krzepi, dźwiga, podnosi. 

Jeśli się przeciwstawia 
Zła fałszywemu monstru, 
T. zn. jeśli nie jest 
Destru-ktywna, lecz konstru-

I widnokręgi myśli 
Poszerza, nie pokurcza. 
Jeśli nie jest szkodliwa, 
Ale godziwa — twórcza. 

Ale — co znaczą te słowa? 
Według jakiego miernika 
Powiemy „krytyka rzeczowa" 
Lub „szkodliwa krytyka"? 

To musi mieć jakiś wskaźnik, 
Tak jak temperatura 
Ma swe wskaźniki w stopniach 
Celsjusza czy Réaumura. 

Gdzie termometr satyry 
Co stopnie układa w szereg? 
Czasami arszenik leczy, 
Czasem szkodzi cukierek. 

To musi na czymś polegać. 
Właśnie — na czym polega 
Krytyka pozy-tywna, 
A na czym polega nega- ? 

Czy ma znak -f- CZV —» 
Jakie na to dowody 
I gdzie szukać krytycznej 
Anody i katody ? 

Gdzie skala co ustala 
Te obydwie odmiany ? 
I Icto ma o tym rozstrzygać? 
Krytyk, czy krytykowany? 

Zawsze tak — zaczniesz dumać 
I wszystko zaraz się gmatwa. 
Jeśli rozstrzyga krytyk, 
Krytyka bywa za łatwa. 

Jeśli krytykowany, 
Według swego rejestru 
Orzeka, czy jego krytyk 
Był konstru-ktywny, czy destru-, 

Czy intencje satyry 
Były „czyste" czy „brudne" — 
Wszelkie krytykowanie 
Robi się nazbyt trudne. 

„Gdzieś kończy się krytyka 
A zaczyna się lajbel. 
Ale gdzie?" — jak się kiedyś 
Spytała Ksawera Deibel. 

(Może zresztą nie ona 
Jest tej myśli Egerią. 
Ale to tylko detal 
A sprawa jest na serio.) 



Niektórzy przyjmują, jako 
Kryterium krytycznej roli 
Że pozytywna krytyka 
T o  t a k a  k t ó r a  n i e  b o l i .  

B.D.I.C) 

By rzec mu, gdy się zbudzi 
Z przyjemnego uśpienia: 
„Już pan ma dziecko" albo 
„Już pan nie ma kamienia". 

Inaczej karze chłosta, 
Inaczej dolega grzywna. 
Jeżeli boli, znaczy 
Że była negatywna. 

Ba, krytyk nie jest dentystą 
Którego błagam nieśmiało: 
„Wierć pan, doktorze, ale 
Tak, żeby nie bolało... 

Wiem że pan doktor pacjenta 
Nie chce bólem uśmiercić, 
Ale mniej ząb mnie bolał, 
Nim pan zaczął w nim wiercić"... 

Tu błąd się kryje w samym 
Założeniu naiwnym: 
Wszakże ból jest uczuciem 
Nad wyraz subiektywnym. 

Abstrahując od tego 
Że nie ma żadnej kontroli, 
Co boli i jak boli 
I czy w ogóle boli — 

Jednego boli łatwo, 
Drugiego zaboleć nie chce, 
Co dla jednego tortury, 
Drugiego ledwie połechce, 

Bo rozmaita bywa 
Wrażl i w o ś ć  ł u d z k i e g o  e g o  
I reakcja — lecz nawet 
Abstrahując od tego, 

Kto ma rozstrzygać, że boli? 
Dentysta, czy ten pacjent? 
Znów trafiasz na kwiatuszek 
Jak z egzotycznych hacjend. 

Jeśli rozstrzyga dentysta — 
Nic nie boli w ogóle. 
Jeżeli pacjent — wszystko 
Straszliwe sprawia bóle. 

k 

W chirurgicznym zabiegu 
Satyrycznej poezji 
Czy polemicznej prozy — 
Nie mamy anestezji. 

Trudno kogo zamrozić 
Lub trzymać pod narkozą 
1 dopieroż go fraszką 
Z operować czy prozą, 

Gaz rozweselający 
Satyry ma te przywary ... 
Że wszystkich rozwesela, 
Oprócz swojej ofiary. 

Kiedy moja krytyka 
Grzeczna komu, i miła, 
To nie dowód że twórcza. 
To znaczy że chybiła. 

• 

Niestety, w tym momencie 
Rozchyla się przed nami 
Duże niebezpieczeństwo. 
Zastanówcie się sami, 

Ponad jakie przepaście, 
Na jaki stromy Krywań, 
Wiedzie ludzi żelazna 
Logika rozmyśłiwań. 

(Szczęsny umysł, gdy nie wie 
Co lupa albo wziernik!...) 
Jeśli ból mamy przyjąć 
Jako krytyki miernik, 

Groza pomyśleć! — pióro 
W pałkę się zmienia i w kastet. 
W tym momencie, sam jestem, 
Jak tutaj mówią, disgusted 

• 

Jeśli ból jest miernikiem, 
Nie ma w tym niespodzianki, 
Gdy krytykowanego 
Wywożą na glinianki 

I tam dokonywają 
Krytycznego rozbioru. 
Rozstrząsają. Styl, składnię, 
Język, poczucie humoru, 

Myśl przewodnią... poglądy... 
Metodą porachunku 
Po oczach. Sam słyszałem 
O próbach w tym kierunku. 

Objekt takiej recenzji, 
Czy, jeśli wolisz, wzmianki, 
Czy satyrki, wychodzi — 
(Jeśli wychodzi) — z glinianki 


